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P O Ś W I Ę C O N Y  P O L I T Y C E  K R A J O W E J  i Z A G R A N I C Z N E J

ORAZ

Wiadomościom Literackim, Rolniczym i Przemysłowym.
Kraków dnia 9 Czerwca— Sobota.

OBWIESZCZENIE.

1) Franciszek Majer, rodem z Krakowa, lat 18 
liczący, katolik, bezżenńy — uczeń od z ło t­
nika.

2) Teofil Łukaszkiewicz, rodem ze wsi Jeleń, 
w Wiclkiem Księstwie Krakowskiem, lat 17, 
katolik, bezżenny — uczeń od złotnika.

3) Jan Kanty Raczyński, rodem z Krakowa, lat 
17, katolik, bezżenny, krawiec.

4) Karol Marcinkiewicz, rodem z Krakowa, lat 
19, katolik, bezżenny, stolarz.

5) Józef Ertm ann, rodem z Krakowa, lat 19, 
katolik, bezżenny, rzeźnik.

6) Karol Popielecki, rodem z Krakowa, lat 20, 
katolik, bezżenny, technik.

7) Tomasz Motyka rodem z Krowodrzy w W iel- 
kiern Xiestwie Krakowskiem, lat 20 , katolik 
bezżenny, murarz.

8) Stanisław Musiałek rodem z Chrzanowa w W iel- 
kiem Księstwie Krakowskiem, lat 4 4 , katolik, 
wdowiec, szewc.

9) Józef Koczarski rodem z Cholfirzyna w W iel- 
kiem Księstwie Krakowskiem, lat 2 1 , katolik, 
bezżenny', parobczak.

10) Bazyli Łyszkiewicz,, rodem z Krakowa lat 22, 
Katolik, żonaty, piekarz.

11) Tomasz Borzemski, z Krakowa lat 22, katolik, 
bezżenny, gorzelnik.

12) Sobestyan Pawlikiewicz, rodem ze wsi Rako- 
wice w Wielkiem Księstwie Krakowskiem, lat 
24 katolik, bezżenny, parobek.

13) Jan Garncarczyk, rodem z Krzeszowic w W iel­
kiem Księstwie Krakowskiem, lat 25, katolik, 
bezżenny, papiernik— i

14) Ludwik Pacak, rodem z Krakowm, lat 24, ka­
tolik, bezżenny, krawczyk — za uporczy­
wa uczestnictwo w buntowniczem zbiego­
wisku, które się było utworzyło w Okręgu 
Wielkiego Księstwa Krakowskiego, — w yro- 
kiem Sądu wojennego z d. 30 Maja 1849, a 
mianowicie inkwizyci: Fr. Majer, Teofil Łukasz­
kiewicz, Karol Marcinkiewicz, Jan Raczyński i 
Józef Ertmann każdy na jeden rok aresztu 
w Sztokhauzie w kajdanach; — inkwizyci: Józef 
Koczarski, Tomasz Motyka, Sebastyan Pawli­
kiewicz. każdy na rok jeden do robót szańco­
wych wr lekkich kajdanach; inkwizyci zaś: 
Karol Popielecki, Stanisław Musiałek, Tomasz 
Borzęcki, Bazyli Łyszkiewicz, Jan Garncarczyk 
i Ludwik Pacak każdy na lat 6 w ciężkich kaj­
danach do robót szańcowych skazani zostali; 
inkwizyt atoli Garncarczyk w skutek opinii le­
karskiej do noszenia ciężkich kajdan niezdol­
n y — zatem na noszenie lekkich osądzony i 
wyrok ten na drodze Sądowej zatwierdzony; 
Inkwizyci: Franciszek Majer, Karol Marcinkie­

wicz i Józef Erlmann ńa trzechmiesięczny areszt 
w' Sztockhauzie w kajdanach w drodze łaski 
złagodzony zyskali w'yrok, który tegoż samego 
dnia publikowanym został.
Z C. K. Komjsyi śledczej Wojskowej.

Kraków dnia 5 Czerwca 1849 r.

Praga. ( Wiad. Literackie). Niedawno temu wyszło 
na jaw nowe p. Fr. Pałuckiego dzieło pod ty tułem : 
Popis Kralowstwi Czeskeho.... (popjs królestwa cze- 
skiego, czyli szczegółowy wykaz wszystkich do­
tychczasowych krajów, t. j. żup^ okręgów, państw, 
majątków, miasteczek, siół, byłych grodów i twierdz, 
również pustek, osad i t. d. w ziemi czeskiej, z wy­
kazem liczby mieszkańców, wedle popisu z r. 1843, 
w języku czeskim i niemieckim wypracował i wy­
dał Fr. P ). Tym dziełem niezmierną autor przy­
sługę wyrządził wszystkim, którym czystość języka 
niejest obojętną.

— P. Szafarzyka Nhrodopis S loram ky  (z mappą), 
wyszedł w trzeciem wydaniu. Cena 2 złr. 40 kr. m. k.

Znud granicy Szląskiej 30 Maja. Tylko wnio- 
ski robić jeszcze możemy. Dnia 25 b. m. słysze­
liśmy w kierunku Żyliny (Sillein w trenczyńskiej żu­
pie) silny ogień działowy, aż do wieczora trwający; 
wnosząc z kierunku, musiał to być major Trenk 
lub jenera ł Barko, któren 24 b. m. z 4000 ludzi 
wyszedłszy z Żywca ku Żylinie spotkać się mógł 
z Madziarami. Skutek bitwy jeszcze niewiadomy.

Zagrzeli 2 Czerwca. (Poprawka prawa represyj­
nego). W łaśnie się dowiadujemy, że Komitet rzą­
dzący żupy zagrzebskiej w wczorąjszem posiedze­
niu postanowił wstrzymać dalszą publikacyę prowi­
zorycznego prawa o druku, póki się jeszcze raz 
nieprzejrzy i niepoprawi, a potem powtórnie do za­
twierdzenia banowi niepośle.

Tyteł 24. Maja. (Potyczki w Czajkaszów okręgu.) 
Już od kilku dni silili się Madziary aby na nas u 
W ilowa, Moszoryna lub Tytelu uderzyć, a tym spo­
sobem wypędzić z tych ostatnich m iejsc, które nam 
jeszcze z całej backiej żupy * banatu zostały. Ja­
koż rzeczywiście dziś po północy na nas natarli 
pod Wilowem; Madziarów nie było mniej jak 8000 
ludzi. Kniczanin ujrzawszy ich, wyprawił oddział 
wojska pod wodzą Stefanowicza. Madziary podstą­
pili pod W ilowo, lecz Serbowie nie poczęli strze­
lać aż ostatnie Madziarów szeregi na strzał działo­
wy się zbliżyły: poczem rozpoczęła się silna strzel­
ba, po której Madziary się colnęli. Zwróciwszy się 
bu Moszorynowi (być jednak może, że to był już 
inny oddział) dwm razy przypuszczali szturm , lecz 
nie z lepszym skutkiem jak pod Wilowem. Toż sa­
mo stało się i pod Tytlein, tf>k, że z pospiechem 
za Cisę uchodzić musieli. (Npr.)

W araidyn 28. Maja. (Madziary j u i  i Chorwac­
ko niepokoją.) W łaśnie przybywa do naszego pod­

pułkownika kuryer z wiadomością, że Madziary 
chcieli wrczoraj opanowrać bród (na D raw ie) pod 
Legradem. Strzelba obostronna trw ała przeszło 
3 godzin , ale w końcu załoga legradzka żąda po­
mocy, będąc nadzwyczaj s łab a : pół kompanii Slui- 
nianów, trzy kompanie krzyżewackiej gwardyi nar. 
i jeden batalion gwardyi zagrzebskiej, którćj ledw’0  

300 ludzi liczy. — Lecz skąd ma pomoc przyjść ? 
— Z W arazdyna? Tu mamy 2 komp. otoczeńskich 
kraińcóWy 6 komp. gwardyi z których, 3 bardzo 
źle, czyli raczej wrcale nieuzbrojene, albowiem 
nieco dobrych karabinów które mieli, oddali bra­
ciom swoim w Legradzie. W, Zagrzebiu ma być 
dosyć broni i bańską radę nieraz już proszoon o 
wydanie tejże — ale nadaremnie! — Niepokoje 
ciągle się mnożą, na różnych stronach wybuchają, 
jako przed kilkoma dniami około Kaniży, przy których 
jednego porucznika Liczarow i kilku żołnierzy zabito 
a wielu raniono. Załoga chorw acka, która była 
w Kaniży, stoi obecnie w Letanii, a kto wie czy 
się nie cofnie aż do Warażdynu. (SI. J.)

Belgrad 28  Maja. (Serbowie bana z niecierpli­
wością wyglądają). Cała nadzieja Serbów spoczy­
wa teraz jedynie w Jellaczycu, banie; spodziewają 
się bowiem, że on nadużyciom jenerała Mayerhofer 
położy tamę. Patryarcha już prawie nic nieznaczy, 
on który niedawno był rządcą kraju, dziś tylko ja ­
kimś komissarzem, czyli raczej sekretarzem jene­
rała, kontra-sygnuje jego rozporządzenia, na któ- 
reby się pierwej nigdy był niezgodził. Serbowie 
utrzymują, że czein był dla nich, kiedy jeszcze ba- 
nat i backą żupę w ręku mieli, jenera ł Rukawina, 
tern dziś jest Mayerhofer — ten sam Mayerhofer, 
któren roku zeszłego tak czynnym, gorliwym, po- 
pieraczym sprawy serbskiej był. Mówią, że Mayer­
hofer w jednej nocie do rządu ziemskiego (którego 
wcale niepoważa) poważył się zagrozić: że im
wszystkim da uczuć swoją w ładze, począwszy odpa- 
tryarchy aż do uajostatniejszego urzędnika. Miesz­
kańcom backićj żupy, którzy w szeregi wojskowe 
wstąpić chcieli odmówił broni.

Jassy 25 Maja. (Szczegóły wyjazdu byłego ho­
spodara). Cośmy w numerze 88 Czasu jako po­
głoskę podali, dziś już jest czynem dokonanym: 
hospodar Multański książę Szturdza rzeczywiście 
zrzucony. Korespondent bukowiński z Jass donosi 
o tern w ten sposób: Czyn sprawiedliwości doko­
nany! W narodzie multańskim obrażona ludzkość 
doczekała się nareszcie zadość-uczynienia. W  kar­
tach dziejów multańskich krwią i łzami pisanych, 
promiennym pismem dzień dzisiejszy jaśnieje. Los 
bowiem nieubłagany doścignął nakoniec tego czło­
wieka, któren przez długich lat 15 żelazną ręką 
nieszczęśliwy ten kraj przytłaczał, który całej swój 
potęgi i wszystkich środków' ku temu tylko używ ał, 
aby wszelki zaród rozwoju w nim wykorzenić, każ- 
den objaw politycznego i narodowego życia stłu -



mić, w szelki umysłowy i m ateryalny postęp w strzy ­
m ać, a tak nadzieję pomyślniejszej p rzyszłości zu ­
pełn ie odjąć. W ołanie szlachetnego a przez 15 
la t okrutnie w yszydzanego i ujarzm ianego ludu na­
reszcie  w ysłuchano —  a M ichał Szturdza już  rtiu w ie­
cuj niepapuje. Haniebne ca łe jeg o  życie, haniebne 
panowanie, haniebny i koniec jeg o . Oskarżony przez 
cały n aród , i przekonany o n iesłychane nadużyeia 
i gw ałty, Porta już  dłużej tego  na sobie przenieść 
n iem ogąc , aby tak napiętnow any człow iek rządził 
je j poddanym ludem, pozbaw iła go dotychczasowej 
je g o  godności. O puścił dziś o 3ej godzinie popo­
łudniu  swmją stolice śród przekleństw  i obelg m as- 
sami zastępującego mu drogę ludu. Taki pochód 
czeka go aż do kończyn k ra ju , a gdy już słyszeć 
n iebedzie z ło rzeczeń  tego ludu, którego ojcem przez 
podłe i zaprzedane pióra kazał się zw ać , w yrzuty 
ciężko objuczonego sumienia w szędzie tow arzyszyć 
mu bcdą, zapraw ione w spom nieniem , że przez 15 
lat p racow ał nad upadkiem swej ojczyzny, że w szyst­
kie je j nadzieje jakie w  nim położyła, za srebrniki 
Judaszow e p rzedał i zdradził. (Buc.)

W iedeń  7 Czerwca. (W iadom ości bieżące). Głó­
wna siła W ęgrów  koncentru je się w  okolicy Raabu. 
Znaczna część je j stoi ciągle pod M egyer na w y­
spie Schutt. Między H ochstrass i A ltenburgiein mia­
ło  zajść kilka u tarczek  forpocztowych.

Z Berna (w M orawii) donoszą że do lOgo lub 
12go b. m. w szystkie załogi w  Czechach i Morawii 
m ają być w gotow ości do m arszu aby w  razie po­
trzeby  w zm ocnić armią w ęgierską. W  takim przy­
padku gw ardye narodow e pełnić będą służbę gar­
nizonową.

—  Na b rzegach  rzeki Mississipi (w A m eryce pół­
nocnej) pisze dziennik P resse , osiadli tamże od pe­
w nego czasu K roaci, Dalmaci i inni Słow ianie w y­
prawili na cześć Jellaczyca św ietną uroczystość. 

Liczne okrzyki niech żyje K roacya, niech żyje J e l-  
laczycz! rozlegały  się nad falami „tej matki rzek ."

—  Rozmaite pogłosk i o w zięciu W enecyi o tyle 
sprostow ać należy że to miasto przez 70 godzin z 
30 tu  bateryj bom bardow ane w krótce zapew ne u le -

, gnie. Ogień z dział cesarskich  z taką energ ią  był 
p row adzony że ru ry  działow e były praw ie rozpalone 
i musiano je  chłodzić aby się w  nich proch sam 
nie zapalał. Gdy następnie kanonada ze strony W e­
necyi umilkła feldm arszałek w idząc w  tem oznakę 
gotow ości do poddania się w ysła ł oficera jako par­
lam entarza; lecz ten zaledwie zbliżył się do miasta 
na odległość w ystrzału  ugodzony zos ta ł kulą k ara­
binową. Ten w ypadek był hasłem  rozpoczęcia  na 
nowo bom bardow ania w skutku którego na kilku pun­
ktach W cnecyi w ybuchły pożary i znacznie szerzyć 
się zaczęły. (Presse.)

Niemcy.
Berlin  6  Czerwca. (W iadom ości bieżące). Naj­

now sza depesza ministra prezydenta hr. B randen­
burg do pruskiego pełnom ocnika, przy w ładzy cen­
tralnej p. Kamptz z d. 28 Maja, z której okazuje się 
Że kollizya m iedzy rządem  pruskim  a w ładzą cen­
tra ln ą , zasadzała się jedynie na nieporozum ieniu, 
w czoraj dopiero doszła do publicznej w iadomości 
i  bardzo dobro spraw iła w rażenie. Przez tę notę 
nieporozum ienie usunięte  zostało  a tem samem przy­
jazne stosunki z w ładzą centralną przyw rócone.

—  Układy o pokój z Danią z je j pełnomocnikiem 
p. y. R eedtz trw ają je szcze  w praw dzie , lecz żądania 
tego  m ocarstw a tak idą daleko że trudno spodzię- 
w ać się prędkiego spraw y tej załatw ienia. Dania 
chce poproslu w cielenia do niej Szlezwiku z w łasną 
konstytucyą i unią osobistą z Holsztynem i L auen - 
bergiem .—  W  tych dniach odbył się w Hamburgu 
kongres na którym Anglia, Francya, Hollandya, D a- 
■nia i Prusy były zastąpione i którego celem było

również zaw arcie pokoju. Zdaje się że ten  kongres 
niepozostał zupełnie bez skutku co w nosić można 
z nag łego  zw ołania sejmu krajow ego w  Szlezwiku.

Podróżni z w yspy Rtigcn przybyli utrzym ują, że 
w zesz ły  piątek widzieli w tam tejszych w odach flo­
tę rossyjską z 17 okrętów  złożoną.

Konsul Angielski p. Hodges z Hamburga, którem u 
pow ierzono missyą w in teresie  pokoju z Danią miał 
tu swojem pośrednictw em  bardzo pom yślny otrzy­
mać rezultat.

—  Dzisiejszy artykuł w stępny dziennika Deutsche 
R eform , w którym  pewne osoby chcą się dopatrzeć 
zapow iedni w ojny z Rossyą spraw ił tu pew ne w ra­
żenie. Być może, iż ten dziennik dobrze je s t po­
inform ow any; mylą się ci w szakże co sądzą że 
nadzw yczajnych źródeł wiadom ości sw oje czerpie 
i z jeg o  artykułów  tajem nice dyplomacyi odgadnąć 
usiłują. Pew niejszą je s t rzeczą, że p. Kisseleff po­
s e ł rossyjski w Paryżu w krótce po w ręczeniu  noty 
uznającej Rzpltę francuską z łoży ł tam tejszem u rzą ­
dowi drugą notę w której oznajmioną zostaje in le r-  
w eneya w W ęgrzech  do jak ie j cesarz zm uszony 
je s t dla pokonania wspólnych Rossyi i A ustryi nie­
przyjació ł Polaków.

W edług  doniesień z W arszaw y Cesarz ma 15go 
b. in. opuścić tę stolicę i tego sam ego dnia mają się 
rozpocząć w łaściw e działania w ojenne w ojsk rosyj­
skich w W ęgrzech.

—  K orrespondencya litografow ana donosi, że p e ł­
nomocnik A ustryacki w ręczy ł tutejszem u rządow i 
notę uznającą ze strony A ustryi nadaną przez P ru ­
sy konstytucyą niemiecką i przedstaw iającą p ropo- 
zycye odnośnie do „w iększego" związku niem iec­
kiego.

—  Tym czasowe prawa o wolności druku i stow a­
rzyszeń  są już gotow e. Spodziewają się tu, że z ich 
ogłoszeniem  nastąpi zniesienie stanu oblężenia.

—  W czoraj nadeszła w iadom ość m iała wielkie 

spraw ić w rażenie w tutejszej dyplomacyi; mówiono 
bow iem , że Rossya w krótce działać bedzie w j a -  
w nem  porozum ieniu z W ęgram i, w  chęci posadze­
nia na tron  W ęgierski księcia Leuchlenberga. (Ga­
zeta szląska donosi z swej strony jow ialn ie, że k o r-  
respondent wiadom ość tę  donoszący już mianowa­
ny został pierwszym  ministrem L euchtenbergskiego 
Gabinetu.)

F rank  fo r t  n. M. 3  Czerwca. W czoraj odbyło się 
Zgrom adzenie pew nej liczby członków, k tórzy w y­
stąpili ze Zgrom adzenia narodow ego miedzy k tó re -  
mi byli D ahhnann, G agern , Mathy, Soiron i E isen - 
mann. W niesiono na to posiedzenie, aby nadaną 
przez P rusy i t. d. konstytucyą bezw arnnkow o przy­
jąć , na co się jednak  niezgodzono. Proponowano na­
stępnie, aby pojedyncze rządy na zasadzie dawnego 
prawa w yborczego posłów  tak do izby państw  jak  

i izby ludowej w ybrały, aIe i w  lYm w zględzie nie 
przyszło  do porozum ienia. Postanow iono zatem 
w poniedziałek pow tórne odbyć posiedzenie.

M inister, prezydent v. Grśiyell podał się w czoraj 
do dymissyi i o trzym ał takową od arcyksiecia w ie l- 
korządzcy obok pochlebnego listu w łasnoręcznego. 
M inister wojny ksiaże W ittgenstein  obejmuje tym­
czasowo prezydencyą w  rad z ie , a dotychczasow y 
m inister spraw iedliw ości Detmold, ministeryum spraw  

w ew nętrznych.
W czoraj rano przew odniczący w  pozostałem  Z gro- 

m edzeniu narodow em  w iceprezes Lówe odjechał do 
S tuttgardu bardzo jak  mówią zafrasow any.

P. S. W  tej chwili rozchodzi się pog łoska , nie­
m ałej wagi jeśliby  się sp raw d ziła , że wojsko he­
skie, k tóre w czoraj nynm szerow ało  dowiedziawszy 
s ię , że przeznaczone j cSl zw alczenia pow stań­
ców badeńskich zastanow iło się w  Isenburgu i sta­
nowczo się wzbrania iść dalej.

W . książę hadeńsk i w ydał wczoraj proklam a- 
c y ą . w' której w szystkie rozporządzenia obecnego

rządu badeńskiego za nieważne i żadne ogłasza a 
wzywając pow stańców  dó w rócenia na łono p ra­
wego konstytucyjnego porządku, wszystkim w yjąw­
szy hersztów , k tórzy się przed  rozpoczęciem  kroków  
nieprzyjacielskich dobrowolnie poddadzą, zupełną za­
pewnia am nestyą.

K arlsruhe 2 Czerwca. Komitet krajow y z 24 człon­
ków złożony rozw iązał się w czoraj i ustąpił m iej­
sca rządow i tymczasowemu z pięciu członków  u -  
miarkowanych złożonem u; temi są Brentano, Goegg, 
Fickler, P eter i Sigel. Nowy rząd  ten w ydał ode­
zw ę do ludu , wr której oznajmia mu swoje ukon­
stytuowanie się i prosząc o zaufanie wzywa do je ­
dności i zgody w  w alce o w olność przeciwko „ko­
ronowanym  buntow nikom ."—  N iem iecko-po lska i 
niemiecko -  w ęgierska legia w  tych dniach uform o­
w ane w yruszyły  dzisiaj do teatru  w ojny na badeń - 
sko-heską granicę.

-  W edług  doniesień z S tuttgardu obawiają się tam 
ruchów  podobnych badeńskim  i bawarskim. P rze­
niesienie tamże Zgrom adzenia narodow ego może
w ażny w pływ  w yw rzeć na tam tejsze stosunki. __
Prezes w irtem bergskiego m inisteryum Rom er m iał 
w yjednać u króla zezw olenie , aby wojsko złożyło 
przysięgę na niem iecką konstytucyą. S truve od je­
chał z S tuttgardu na prowincyą w celu jak  mówią 
działania tamże w wjdokach partyi rew olucyjnej.

(Gaz. Szląs.)
Francya.

P aryż 3  Czerwca. (N arada m inistrów .) Dziś 
w południe rada m inistrów  zebrała się w Elizejskim 
pałacu. Odczytano spraw ozdanie prezydenta R ze­
czypospolitej , k tóre w  przyszły  poniedziałek będzie 
przedstaw ione Zgrom adzeniu. M ówią, że akt ten w  
zadawalniający sposób rozstrzyga w ażniejsze k w e- 
stye polityki w ew nętrznej i zew nętrzne j, a n ad e - 
wszystko mieści w sobie w iele zbaw iennych pro­
jektów', dążących do polepszenia moralnego i m afe- 
ryalnego bytu wyrobników.

(W iadom ości bieżące). Postanowieniem  prezyden­
ta Rzeczypospolitej je n e ra ł P erro t został m ianowa­
ny dow ódzcą gw ardyi narodow ej departam en­
tu Sekwany (Paryża). W  m iejscu pana T ocque- 
v ille , k tóry  zosta ł ministrem  spraw  zagranicznych, 
podaje praw ica na w ice-p rezesa  Zgrom adź, p. Daru. 
Legitym iści usilnie domagali się pozostaw ienia pana 
Falloux w  gab inec ie, nie chcieli naw et przystać, 
aby go zastąpił p. B ech a rd , który do tegóż sam ego 
należy stronnictw a. Nie p. Emil G irard in , ale pan 
de Rance zosta ł w ybrany w Algeryi. S łychać, żo 
m arszałek  Bugeaud ma w krótce wyjechać z Paryża 
i objąć napow rót dowództwo armii A lpejskiej. Pan 
de Lam artine wyjeżdża niezadługo na W schód,

Dnia  4 Czerwca. (D zisiejsze posiedzenie p ra w o ­
dawczego Zgromadzenia).. Zapow iedziane na dzisiaj 
poselstw o prezydenta nie p rzyby ło , dając powód li­
cznym domysłom, które poniżej zam ieszczam y. Po­
czątek posiedzenia pośw ięcony by ł spraw dzaniu w y­
borów, po czem L edru-R ollin  zapow iedział na ju tro  
inlerpellacyą co do spraw  W łoskich  i Niemieckich. 
Pon de Trący, m inister m arynarki; łączn ie z panem 
Mauguin żądali odroczenia tej interpellacyi do czw art­
k u , z pow odu, iż pan Tocqueville, objąwszy św ie­
żo tekę spraw  zagranicznych, nie rozpatrzy ł się j e ­
szcze w  swoim wydziale. Zapytane o zdanie Zgro­
madzenie postanow iło najp rzód , że interpellacya 
nie będzie m iała m iejsca ju tro , a następnie przy 
wstrzym aniu się lew icy od głosow ania praw ica od­
roczyła ten przedm iot do czw artku. W  końcu zo­
stali w ybrani na kw esterów  pp. Panat i Baze,

(P rzyczyny zw łoki w  poselstw ie i dom niem ana  
treść tego pism a). Mówią, że dopiero po ju trz e  przy­
będzie poselstwo od prezydenta. To opóźnienie 
wielką wzbudza ciekawość i daje pole szerokim  do­
mysłom. P odług jednych powód zwłoki leży je d y ­
nie w potrzebie staranniejszego wykończenia tego



urzędow ego pism a, które dotychczas przy ciągłych 
zachodach około zebrania ministeryum nie mogło 
być w należyty sposób wypracow ane. Drudzy znów 
m niem ają, iż rząd w strzym uje sie z ogłoszeniem  
sw ojego program atu, gdyż co chwila spodziewa się 
w ażnych wiadom ości z zagranicy. Inni w reszcie 
tw ierdza, że rozdw ojenie członków  gabinetu co do 
kw estyi rzym skiej je s t powodem lego spóźnienia. 
W  ogóle m ów ię, że poselstwo prezydenta je s t bar­
dzo obszernie ułożone. Pan Bonaparte sam zajmuje 
się każdym rozdziałem  tego p ism a: przebiega z ko­
lei kw estye adm inistracyjne i po lityczne, zasoby 
kraju, projekta do praw , k tóre w ciągu obrad se j­
mowych będą przedstaw ione, w reszcie ulepszenia, 

ja k ie  w losie klass pracujących należy zaprowadzić. 
P rócz tego wylicza starannie prezydent siły w ojen­
ne, które Francya w razie potrzeby może w ysta­
wić 300 batalionów gw ardyi narodow ej zdolnych 
do zruchomienia 500,000 wojska liniowego, zasoby 
broni i amunicyi w szelkiego rodzaju ; w reszcie na 
przypadek wojny liczne tłum y ochotników, stanowią 
dzisiejszą potęgę Francyi. N akreśliw szy obraz siły 
państw a, oświadcza prezydent Rzeczypospolitej, że 
F rancya , zachow ując się w  granicach ścisłe j neu­
tralności, będzie z bronią w ręku  oczekiw ała ro z ­
wiązania wielkich kwestyj które dziś w strząsają Eu­
ropą. Co do w ew nętrznego położenia prezydent 
zapew n ia , iż rząd będzie czuw ał nad porządkiem i 
przedstaw i liczne środki celem polepszenia dobrego 
bytu wyrobników, rolników i przedsiębiorców . Co 
do am nestyi nakoniec prezydent uznaje je j po trze­
bę, ale zarazem  ośw iadcza, iż rząd musi postępo­
wać w tej m ierze z wielką ostrożnością. Słowem 
poselstw o to ma na celu w ykazanie potęgi Francyi 
i wpływu jaki w  obecnych okolicznościach zam ie­
rza w yw ierać na Europę.

(Łsposobienie ostatniego krańca  p ra w icy .) Stron­
nictwo, tak zwane umiarkowane, zapowiada wojnę 
gabinetowi na którego czele stoją Barrot, Dufaure 
i  Tocqueville. Wczoraj odbyło się wielkie zebra­
nie tego stronnictwa w pałacu rady stanu, na któ— 
rem uchwalono, żeby bronić wytrwale zasad więk­
szości i odmówić natychmiast gabinetowi zaufania i 
pomocy, skoro naruszy pojęcia przez członków pra­
wej strony rozwijanie, uradzono prócz teg o , aby 
zażądać od ministeryum przywTÓcenia jenerała Chan- 
garnier na dowództwo gwardyi narodow'ej. W  tym 
celu bedzie wybrany reprezentant, który poda wnio­
sek o zniesienie artykułu 67 prawa z roku 1831 o 
gwardyi narodowej.

(Kwesiya rzym ska). Co do polityki rządu w zglę­
dem Rzeczypospolitej rzym skiej, w ciągłej zostaje­
my niepewności. Mówią pow szechnie, że  dwaj mi­
nistrow ie Falloux i Dufaure nie mogą się z sobą 
zgodzić w tej m ierze. W czoraj dopiero wyprawio­
no podobno nowe instrukeye dla p. de Lesseps i 
Oudinota; l e c z  zważając na niesnaski jak ie się obja­
wiają w  gabinecie, należy pow ątpiew ać o prawdzie 
tej w ieści. S łychać w reszcie, że p. de Lesseps zo­
s ta ł odw ołany, nie zgadzają się atoli co do przy­
czyny tego w ypadku: podług jednych  je s t on w y­
nikiem nie łask i, podług drugich skutkiem prostej 
fizycznej słabości. (Indćp.)

W łochy.
Państw o Rzym skie.  (L is t p . Lesseps.)  W szystkie 

dzienniki francuskie zam ieszczają w swych kolu­
mnach list p. Lesseps do ustaw odaw czego zgrom a­
dzenia rzym skiego. My jednak  wzbraniam y się j e ­
szcze w ierzyć wrjeg o  antentycznośc gdyż należało­
by go uw ażać za casus belli z Neapolem i A ustryą 
a nie zdaje się nam, aby p. Lesseps chciał tak w a­
żny krok brać na swnją odpowiedzialność. 1 o je ­
dnak pewna, że 24  Maja przybyło do zgrom adze- 
uia rzym skiego pismo francuskiego wysłannika, lecz 
Izba nie naruszyw szy naw et pieczęci, odesłała list 
iryum w irom .

—  3 —

(.Protestacye trzech dw orów  pośredniczących.)  — 
Dziennik rzymski il P osiliło  zapew nia, że Neapol. 
Hiszpania i Austrya w protestacyi, podpisanej i uzna­
nej przez kardynała A ntonelli, oskarżają Francya 
o zdradę, zarzucając, iż nie działała zgodnie z pla­
nem, uradzonym  przez ciało dyplomatyczne w  G ae - 
cie i w eszła w przyjazne stosunki z republikanam i, 
wykletemi przez Ojca św iętego.

Mówią prócz tego, że król Neapolitański, w róci­
wszy do G aety, ubolew ał przed papieżem na n ie­
pomyślny obrót swej wyprawy, żaląc się na F ran ­
cuzów , iż nie wspierali jego  ruchów, jak  to było 
ułożone w Gaecie. K ardynał Antonelli uwiadom ił 
k ró la , iż gdy je n e ra ł Oudinot w  wydanej przezeń 
proklam acyi, p rzyznał ludowi Rzymskiemu prawo 
wybierania formy rządu, k tórą za najlepszą uznaje, 
stolica apostolska czuła się obowiązaną zaprotesto­
wać przeciw  tym w yrażeniom , ubliżającym prawom  
Papieża. W  tym wrięc celu p rzesła ła  stosowną de­
peszę jen . Oudinot i prezydentow i RzpUej Francu­
skiej. Zdaje s ię , że ta p ro testacya spow odow ała 
Oudinota do odmówóenia swój pomocy ruchom  w oj­
ska Neapolitańskiego. Dla tego też król bardzo się 
oburzył, skoro pow ziął o niej wiadomość, zarzuca­
ją c , iż w cześniej należało g-0 uwiadomić o akcie 
tak w'ielkiej wegi, któren go naraził na hańbę i zna­
komite straty. Mówią, że papież obrażony wymów­
kami k ró la , postanow ił natychm iast opuścić Gaete 
i udać się do A w inionu, dawnej rezydencyi P apie- 
żów.

(Posiedzenie Izb y  ustaw odaw czej z 22  Maja). P re­
zes odczytał najprzód depeszę tryum w iratu, dono­
szącą , że wojska rzym skie ścigają w  dwóch kolum­
nach Neapolitańczyków. Następnie uchw alono, że­
by ja k  najśpieszniej wydrukow ać pro tokół Rzeczy­
pospolitej, zaw ierający zb iór adresówr, którem i ra ­
dy m unicypalne uznają rząd republikancki. P roto­
kó ł ten  ina p rzek o n ać  W ło ch y  i E u ro p ę  o je d n o -  
myślnem w spółczuciu i zapale jakim  . ludność R o- 
manii pow itała przyjście Rzeczypospolitej.

(Posiedzenie Izb y  ustaw odaw czej z  25. M aja). 
P rezes odczytał depeszę tryum wiratu, donoszącą, że 
wojska neapolitańskie ustąpiły z gran ic Rzeczypos­
politej, a oddział z 300  ludzi złożony pod wodzą 
je n e ra ła  Zucchi dotąd jeszcze pustoszy państwo 
rzym skie, lecz pilnie ścigany zapew ne nie uniknie 
pogoni, że w reszcie liczne hufce gw ardyi narodo­
wej śpieszą na odsiecz Ankonie.

( Odpowiedź tryum w ira tu  na list p a n a  L esseps . ) 
Dzienniki francuskie zamieszczają długą odpowiedź 
tryum irów  na pismo pana Lesseps z 24go Maja. 
Rząd rzym ski, w yliczając czyny, k tóre św iadczą 
o dw uznacznych zam iarach Francyi i uw łaczają ho­
norowi obu narodów , przywodząc straty , jak ie  Rzym 
2 in terw encyi francuskiej ponosi, kończy  stanow - 
czem  odrzuceniem  dodatkowego artykułu  propono­
wanej umowy.

(Nowy l is t ,p .  p.  Lesseps do rzym skiego zgrom a­
dzenia). P. Lesseps, za przybyciem swem  do obozu 
francuskiego, p rze s ła ł powtórne pismo izbie usta­
wodawczej. Z tej nowej depeszy następne zam iesz­
czamy wyjątki: „Poczynam  od w yjaśnienia artykułu 
2go umowy, k tórą pełnomocnikom zgrom adzenia 
przedstaw iłem . A rtykuł ten zapewnia Rzymianom 
prawo wolnego w yboru formy rządow ej. A jednak 
osnowa jego  w ydała się ciemną niektórym  obywa­
telom i poczęto nas obw iniać, że zam ierzam y siłą 
narzucić wam w ładzę, odartą z w aszego w spółczu­
c ia , że chcem y w skrzesić przeszłość, odnowić da­
w ne instytucyje. Aby wszelką w tej m ierze usunąć 
w ątpliw ość, winienem ośw iadczyć, iż pokrywając 
milczeniem w całym ciągu umowy osobę Ojca św ię - 
te go, chcieliśm yprzezto okazać, źe nie do nas na­
leży poruszać tę  kwestyą; zaręczając zaś artykułem  
3cim , że do zarządu państwa w trącać się nic b ę ­
dziemy, uznaliśmy tern samem zasad ę , iż rzymscy

obyw'atele mogą swobodnie rozpraw iać i stanowić 
o stosunkach, jakie ich wiążą z w ładzą Papieża. 
Jednem  słow em  nie pragniem y toczyć z wami woj­
ny, lecz bronić od grożących w'am niebespieczeństw . 
Zachowacie nietknięte wasze prawa, w aszą wolność. 
Fałszem  je s t rów n ież , jakobyśmy zamyślali niepo­
koić u w ss cudzoziem ców , albo naw et Francuzów , 
którzy przeciw  nam oręż podnieśli. Uważamy ich 
za w aszych żołnierzy, a je ś li przekroczą w asze u -  
stawv, do w as należy wym iar sprawiedliwości. J e ­
n era ł Oudinot polecił mi, abym upew nił zgrom a­
dzenie, iż podziela w zupełności objawione p rzeże­
ranie uczucia."

(Postanowienia rządu  rzym skiego). Tryum wirat 
postanowieniem  swem z 24 Maja po lecił wszystkim 
urzędnikom , aby odmówili posłuszeństw a w ładzom , 
obcą przem ocą narzuconym . Kto tego rozkazu nie 
spełni będzie uznany za zdrajcę ojczyzny.—  W p ro -  
wincyach zajętych przez nieprzyjaciela, zawieszony 
je s t pobó r podatków i wrypłat należnych skarbowi. 
Obywatele winni się zastosow ać do tego przepisu, 
pod karą pow tórnego złożenia swojej należności.— 
Dobra należące do króla neapolitańskiego i jego  
rodziny, a położone w  państw ie rzym skiem , zosta­
ły  skonfiskowane i będą sprzedane na pokrycie ko­
sztów  i stra t poniesionych przez najście Ferdy­
nanda ligo.

(Dzisiejszy stan Rzymu. Czynności jenerała Roselli.) 
Co do usposobienia m ieszkańców Rzymu nic nie 
możemy pow iedzieć pew nego. Jedni donoszą, że 
stan Rzymu je s t nieznośny, że dwaj Tryum wirowie 
przychylni interw'encyi francuskiej, to je s t ,  Saffi 
i A rm ellini, zostając pod strażą z rozkazu M azzi- 
niego. Inni przeciw nie tw ie rd zą , że Rzym je s t spo­
kojny i pełen  zapału.

Z urzędow ego buletynu je n e ra ła  Roseli dow ia­
dujemy s ię , że w  bitw ie pod Yelletri Rzymianie 
stracili 18tu poległych i 70 rannych; -—• ze strony 
Neapolitańczyków strata ma być nadzwyczajna. J e ­
n era ł Roselli znosi w szędzie w ładze rozporządzone 
przez króla Ferdynanda i przyw raca złożonych p rzez 
tegoż urzędników . O głasza zarazem  przebaczenie 

dla ty ch , k tórzy uszli z nieprzyjacielem , grożąc im 
zemstą jeśli nie usłuchają g łosu  łaski.

(W iadom ości z  prow incyi). W ojsko rzym skie, po 
wyparciu N eapolitańczyków , stało  23 Maja w F r o -  
sinone, przednia straż docierała do A bruzzów. Ga­
ribaldi posuw ał się ku T erracine, lecz n iew iado­
mo, czy wmjsko Ferdynanda opuściło to miasto, 
dość silnie obw arow ane. —  Dowiadujemy się dzi­
sia j, że eskadra hiszpańska przybyła do T erracine 
i w ysadziła na ląd przednią straż złożoną z 3000. 
—  Dziennik Opinione donosi, że je n e ra ł aus try - 
acki stojący w Bolonii i pełnom ocnik papieski o -  
głosili przyw rócenie w ładzy Ojca św iętego w cz te­
rech  L egacyach: Bolonii, F errary , Forli i Ra­
wenny. —  Podług ostatnich wiadom ości Ankona 
jeszcze się b ron i, w ojska cesarskie spodziew ają się 
przymusić ją  głodem  do poddania.

Toskania. Po zajęciu Florencyi przez Austryaków 
prawo w ojenne zostało ogłoszone. Mówią, że 6,000 
pozostanie tu na za łodze, a 12,000 wyruszy na 
granicę Romanii.

—  Je n e ra ł d’ A sp re , w szedłszy do F lo ren - 
cyi, w ydał odezwę, w której zawiadamia m ieszkań­
ców, że A ustrya przyw racając porządek w  T oska­
nii, dopełnia życzeń W . Księcia. P rzeciw nie hrabia 
S erristori, pełnomocnik W . księcia, pro testu je  p rze­
ciw zajęciu Florencyi przez w ojska cesarskie.

—  (Nowe m in isteryum ). W ielki ksiaże nie 
ruszając się z N eapolu , podpisał postanow ienie, 
którem  mianuje now e m inisteryum . Oto je s t sk ład  
tego gabinetu: B aldasseroni, prezes rady i m inister 
skarbu, handlu i p rac publicznych; Landucci spraw 
w ew nętrznych; Tapoquadri spraw iedliw ości; książę 
Corsini spraw  zew nętrznych: Mazzei spraw  ducho-
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wnych; Bonella oświecenia; De Łaugier'w ojny. To 
ministeryum ustanowione w chwili wejścia Austrya- 
ków do Fiorencyi powszechną ściągnie na siebie 
nienawiść.— Mówią, że Guerazzi na żądanie fran­
cuskiego ambassadora został przeniesiony do Vol- 
te rra , celem usunięcia gó przed surowością praw 
austryackich. — W  Liworno wojsko cesarskie pra­
cuje nad obwarowaniem i ciągle trwają aresztowania.

Prócz 1,200,000 franków kontrybucyi, nałożony 
na mieszkańców Liworna, ma jeszcze to miasto 
utrzymywać swoim kosztem wojsko auśtryackie, 
którego wyżywienie kosztuje dziennie 25,000 fr., 
nie licząc okrycia i innych potrzeb.

Sardynia. Zdrowie króla nieco się polepszyło.— 
W brew warunkom rozejmu, w którym stanowi, że 
wojsko cesarskie ma stać między Sesia i Tessy- 
nem, oddział Austryaków przebył Sesia 22go Maja 
i w padł do Serra-Valle, gdzie cliciał uwięzić jene­
rała Antonini, lecz go już nie zastał.

Sardynia. Rozchodzi się pogłoska, iż Austrya 
miała zażądać od Piemontu wydania wojskom ceś. 
Genui i tw ierdz, na granicy Francyi położonych.

i

W ieść ta potrzebuje potwierdzenia.
— Gabinet francuski miał zawiadomić pan 

d’Azeglio, iż zamierza obsadzić swojem wojskiem 
trzy stanowiska w Alpach, to je s t: Bar, Seillon i 
Fenestrelles.

Umieszczony powyżej list p. Lesseps na nowo za­
chmurza widnokrąg polityczny i niedozwala nam o 
zamiarach Francyi jasnego powziąść przekonania; 
tern bardziej, że jednocześnie z tym listem dwie 
sprzeczne odbieramy wiadomości: podług jednej 
zawiązane powtórnie negocyacye pomyślniejszy bio­
rą obrot; podług drugiej znowuż wszelkie układy 
zerw ane, zawieszenie broni wypowiedziane 28go 
Maja, a kroki zaczepne miały być bezwłocznie roz­
poczęte.

Sycylia. Król neapolitański ogłosił powszechną 
amnestyą na wszystkie zwykłe polityczne przestęp­
stwa popełnione w Sycylii, jednak 43 osób wyjęte 
z pod tego ułaskawienia.

Anglia.
Londyn 4 Czerwca. Dziennik Times ogłosił list 

hrabiego Montemolin, którym tenże zaprzecza po­
głosce o swojem małżeństwie i układach z królową 
hiszpańską.

Część Urzędowa.
Ner 5762.

CESARSKO KRÓLEWSKI TRYBUNAŁ.
Miasta Krakowa i Jego Okręgu.

Na skutek prośby przez Maryannę z Walewskich 
Bukowską wniesionej, o przyznanie jej w spadku 
po rodzicach Ferdynandzie i Teofili W alewskich ka­
mienicy pod L. 444 w Gm. IV. Miasta Krakowa sto­
jącej — Trybunał wzywa wszystkich mogących mieć 
prawo do pomienionego spadku, ażeby się z tako- 
wemi w przeciągu trzech miesięcy do Trybunału 
zgłosili w przeciwnym bowiem razie , przepisanie 
tytułu własności kamienicy pod L. 444 w Gm. IV. 
na imie podającej zarządzonem zostanie.

Kraków dnia 22 Listopada 1848 r.
Sędzia prezydujący 

J. P a r e ń s k i .

Sekr. Burzyński.

RADA MIASTA KRAKOWA.

W ydział Adm inistracyi i Skarbu.
Gdy ogłoszona pod dniem 14 Maja r. b. do Nru 

5080 Licytacya na wypuszczenie w przedsiębior­
stwo urządzenia chodników murowanych i przebru- 
kowania cmentarza około kościoła P. Maryi, dla 
braku pretendentów' do skutku niedoszła w dniu 24

, b. m. i r . ,— Rada przeto Miejska oznaczając nowy 
termin do Licytacyi na dzień 11 Czerwca r. b. t.j., 
Poniedziałek godzinę lOtą zrana, wzywa życzących 
sobie podjąć się tego przedsiębiorstwa, aby w ter­
minie oznaczonym zaopatrzeni w vadium odpowia­
dające 7 i0 części ceny kosztorysem objętej w Biu­
rach Rady Miejskiej a mianowicie w Mfydziale Ad­
ministracyi i Skarbu znajdować się zechcieli. Nad­
mienia się w końcu, iż uchwałą w dniu 24 b. m. 
i r. do Nru 1132 Dz. Obrad zapadłą, R a d a  Miejska 
postanowiła zmianę warunków do Licytacyi w ten 
sposób: /

1) Iż materyały do budowy tej użyć się mające, 
jakoto: kamień, wapno, ciosy i t. p. będą przedsię­
biorcy dostarczone z magazynów miejskich przez 
Ekonomią.

2) Dowóz tychże materyałów z magazynów' miej­
skich uskuteczni przedsiębiorca dostawry furmanek 
do fabryk miejskich, wedle cen kontraktem ob­
jętych.

3) Roboty szczegółowo w przedsiębiorstwo wy­
puszczone będą, ażeby mieszkańcom tutejszo -  kra­
jowym sposobność zarobkowania w właściwym fa­
chu nastręczoną być mogła. Roboty przy tej fa­
bryce są: 1° murarska kwotę złp. 676 gr. 20; 2° 
brukarska złp. 1553 gr. 10 wynoszące. O innych 
warunkach każdego czasu w Wydziale Administra­
cyi i Skarbu przekonać się można.

Kraków 24 Maja 1849 r.
V i c e - Prezes, J. P a pr o c k i.

Sekretarz-D yr. Bióra, Margasiński.

Ner 8652.
RADA MIASTA KRAKOWA.

W ydział Administracyi i Skarbu.
Podaje do powszechnej wiadomości, że na do­

stawę 2000 łokci kwadratowych posadzki z kamie­
nia białego w górze Bukowicy łamanego na cho­
dniki użytym być mającego, licytacya głośna in mi­
nus, od kwoty Złp. 3 gr. 27 za każdy łokieć od­
będzie się w Wydziale Administracyi i Skarbu Ra­
dy Miasta Krakowa w domu przy ulicy Grodzkiej 
pod L. 180 na dniu 25 Czerwca r. b. o godzinie 
l i t e j  z raną. Chęć licytowania mający zaopatrze­
ni w Vadium w ilości 200 Złp. zechcą się zgłosić 
na terminie i miejscu oznaczonem, gdzie warunki 
licytacyi odczytano im zostaną.

Kraków dnia 6go Czerwca 1849 r.
Viceprezes J. Paprocki.

Zast. Sekr. Jlnego Julian Estreicher.

i następnych dni Maja 1848 r. którego treść do Wy­
kazu hypotecznego zajętej Realności pod d. 17. Maja 
t. r. do L. 377. Dzień. Ilyp. wniesioną została.

Cena szacunkowa i warunki licytacyi zajętej Real­
ności Herszli Stark v. Starek wyrokami c. k. Trybunału 
Wyd. 1. zd . 20. Lipca 1848 r. i d. 27. Kwietnia 
1849 r. tegoż wydziału prawomocnymi ustawione są 
następujące:

1) Cena szacunkowa Realności N. 26. litera A. i 
B. w G. IX na Kazimierzu przy Krakowie położonej 
ustanawia się w summie 1800 zp. na pierwrsze wy­
w ołanie, która to summa na trzecim terminie w bra­
ku licytantów do 2/3 części to jest do summy 1200 
złp. zniżoną zostanie.

2) Chęć kupna mający złoży na vadium  */,„ część 
ceny szacunkowej to jest złp. 180 od którego skła­
dania popierający licytacya Beniamin Gleitzmann u - 
wolnionym zostaje.

3) Nabywca zapłaci wszelkie koszta popierania 
licytacyi do rąk i za kwitem Adwmkata sprzedaż 
popierającego, a to zaraz po prawpmocności wy­
roku, też koszta zasądzającego, równie obowiązany 
będzie opłacać podatki zaleg łe , gdyby się jakie o- 
kazały stosownie do prawa.

4) Od summ Rządowych i Instytutowych, procen­
ta bez względu na klassyfikacyą opłacane być mają-

5) W ypłaty warunkiem 2. i 3. licytacyi wymie­
nione nabywca potrąci sobie z ceny wylicytowanej, 
resztującą zaś summę do uzupełnienia szacunku, 
pozostałą wrypłaci za assygnacyami sądowmmi w moc 
wyroku klassyfikacyjnego z procentem 5/ioo 0<ł da­
ty nabycia.

6) Niedopełniający któregokolwiek warunku licy­
tacyi nabywca, utraci radium  na korzyść wierzy­
cieli i prócz tego nowa licytacya na koszt zawo­
dnego nabywcy ogłoszoną będzie.

7) Gdyby kto w c i ą g u  ty g o d n ia  po stanowczem 
zalicytowaniu o % część ceny wylicytowanćj zao­
fiarował, obowiązany będzie złożyć takow ą w De­
pozyt sądowy wraz z vadium  i dopełnić formalno­
ści prawem wskazanej.

8) Po dopełnieniu warunku 2. i 3. licytacyi na­
bywca otrzyma dekret dziedzictwa, i odtąd wszel­
kie korzyści z nabytej realności do niego należeć 
będą.

Sprzedaż wspomniona odbywać się będzie na A u- 
dyencyi c. k. Trybunału M. Krakowa przy ulicy 
Grodzkiej pod L. 106 w Krakowie zwykle od go­
dziny lOtej rano posiedzenia swe odbywającego za 
popieraniem Adwokata Jana Kantego Kleszczyńskie- 
go O. P. M. przy Głównym Rynku w Krakowie pod 
L. 20 mieszkającego.

Do której wyznaczają się trzy termina:
Pierwszy na dzień 22 Sierpnia J
Drugi na dzień 26 W rześnia ( 1849 r.
Trzeci na dzień 3 1  Października j

Wzywają się przeto na takową licytacya wszyscy
chęć kupna mający, tudzież wierzyciele prawo rze­
czowe mający, aby się na pierwszym terminie licy­
tacyi pod prekluzyą zgłosili i prawa swe przy usta­
nowieniu Adwokata pod tymże samym rygorem zło­
żyli. Kraków dnia 6go Czerwca 1849.

Librowski.

OGŁOSZENIA.
Kamienica z ogródkiem w Krakowie pod L. 283/4 

położona jest z wolnej ręki każdego czasu do sprze­
dania; chęć kupna mający, raczy się zgłosić do 
W. Franciszka Xaw. Placer, Ck. Notaryusza pod L. 
648 przy ulicy Mikołajskiej. (2)

W ieś granicząca z Wieliczką mająca około 400 
morgów gruntu jest do wydzierżawienia — bliższa 
wiadomość w kancellaryi p. Ivorytowskiego Nota­
ryusza przy ulicy Grodzkiej pod Nrem 225. (3)

W  TŁOCZNI KAROLA JASTRZĘBSKIEGO.

o b w ie s z c z e n ie .

P I S A R Z  C E S .  I l R Ó L .  T R Y R U N A Ł U  

Miasta Krakowa i Jego Okręgu.
Podaje do wiadomości publicznej, iż na żądanie 

Star. Beniamina Gleitzmana spekulanta w mieście 
Żydowskim przy Krakowie pod L. 8 2/3 zamieszka­
łego , sprzedaną będzie przez licytacyą publiczną 
w' drodze przymuszonego wywłaszczenia realność 
pod L. 26 w gminie XI w mieście Żydowskim przy 
Krakowie sytuowana, frontem ku ulicy W ysoka, na 
wschód z sąsiedztwami, na południe z domem N. 
27 do star. Jakuba Czosnek, na północ zaś z do­
mem N. 25 do star. Arona Ebsztajn należących, a 
tyły jej ciągną się i wychodzą na zachód ku prze­
cznicy, od ulicy długiej prowadzącej, granicząca, 
do star. Herszli Stark v. Starek należąca, a to na 
satysfakcyą summy złp. 622 z procentem /100 j ko­
sztami zip. 158 gr. 10 wyrokiem c. k. Trybunału 
M. Krakowa pod d. 18 Lutego 1848 r. zapadłym, 
zasądzonych..

Zajęcie tej realności uskutecznił Wojciech Skór- 
czyński c. k. Komornik Sądowy w d. 28. Kwietnia


